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„Taka będzie
Rzeczpospolita...”

.

Konieczność zapewnienia ścisłych więzów szkoły 
z życiem, większego zaangażowania szkoły w 
sprawy naszej współczesności nie ulega już 
dziś na ogół wątpliwości. Są wprawdzie je­

szcze tacy, którzy chcieliby odsunąć szkołę w zacisze, 
w którym spokojniutko wpajano by młodzieży tzw. 
„obiektywne” prawdy i „neutralne” wiadomości, ale 
są oni w zdecydowanej mniejszości. Trzeba się je­
dnak takim, istniejącym jeszcze tendencjom prze­
ciwstawiać... „wyzwolenie bowiem z zaangażowania 
się w walkę społeczną i obdarzenie spokojem oznacza 
w dzisiejszym świecie zepchnięcie na szary koniec 
w hierarchii ważności. Za ten spokój zapłaciłaby szko­
ła utratą swego znaczenia” — jak pisał nasz zna­
komity pedagog Bogdan Suchodolski („Wychowanie 
dla przyszłości”).

Rzecz jasna nie chodzi tylko o samo „znaczenie" 
szkoły, lecz głównie o jej rolę w naszym życiu, o to 
jakie ideały wpaja ona młodzieży, do jakich zadań ją 
przygotowuje.

Stąd potrzeba nie tylko wpajania młodzieży pew­
nej ilości wiadomości, lecz także objaśniania i komen­
towania ich, celem pokazania, czemu 
służy nauka, jak za jej pomocą, czło­
wiek przekształca świat, i co tym spo­
sobem zyskuje. Idzie o zapewnienie
nierozerwalnego związku między nauczaniem i wycho­
waniem. Między tymi procesami nie tylko nie ma 
sprzeczności, lecz po prostu, trudno sobie wyo­
brazić jeden bez drugiego, zwłaszcza wobec ro­
snących stale zadań szkoły, wobec zmieniające­
go się i coraz bardziej różnorodnego zapotrze­
bowania społecznego na naukę. To zmieniające 
się i rosnące zapotrzebowanie, pozornie stwa­
rza potrzebę stałego rozszerzania programów, rozbu­
dowywania ich w sensie ilościowym. Taki kierunek 
zaprowadziłby nas szybko w ślepą uliczkę, bowiem 
istnieje przecież jakaś granica chłonności młodych 
umysłów, przynajmniej na obecnym etapie, w istnie­
jących warunkach i przy stosowanych metodach na­
uczania (często już mocno trącących myszką).

Ale to tylko pozory; chodzi raczej o przebudowę 
programów w sensie jakościowym, chodzi o rezygna­
cję z treści starych, przestarzałych na rzecz nowych, 
współczesnych, lepiej sprzyjających rozumieniu współ­
czesnego świata, bardziej pomagających w życiu, po­
budzających wyobraźnię. Wiele zaś jeszcze w progra­
mach szkół wszelkich typów różnego historycznego ba­
lastu, różnych przerostów, z których można bez naj­
mniejszej szkody, zrezygnować, na ich zaś miejsce 
uczyć czegoś innego.

W tych dniach prof. Włodzimierz Zonn pisał np. 
© potrzebie uczenia już w szkole średniej rachunku 
prawdopodobieństwa czy teorii względności i trudność 
realizowania takiego postulatu widział nie tyle w nie­
możności przyswojenia takich zagadnień młodzieży, 
ile w nauczycielach, którzy będą się opierali takiemu
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Dwa filmy 
— dwie 
postawy

O
ba filmy powstały stosunkowo 

niedawno. Oba krótkie: ich 
projekcja trwa zaledwie kil­
kanaście minut. Jeden wy­

szedł spod rąk zawodowca, drugi 
powstał sposobem amatorskim, tęczy 
je nikłe podobieństwo tematu, dzieli 
zaś — niemal wszystko. Jeżeli więc de 
cyduję się na zestawienie tak bardzo 
przeciwstawnych obrazów, to nie dla 
wywołania zatargu zawodowców z 
amatorami, działających. przecież na 
dwu różnych płaszczyznach. Chodzi mi 
zupełnie o coś innego: o wykazanie, 
w jakim stopniu zaangażowanie, 
względnie jego brak decydują o osta­
tecznym kształcie dzieła i to niezależ­

Problemy XIII Plenum

dodatkowemu wysiłkowi. Pisał o tym nie bez racji, 
istotnie bowiem nauczyciele stanowią główne ogniwo 
wszelkich poczynań reformacyjnych w naszej szkole. 
Oni sami zresztą, bez nowych programów, bez wiel­
kich reform mogą wiele zrobić na rzecz uwspółcześ­
nienia obecnych programów, nasycenia ich współczes­
nymi treściami, zbliżenia do życia, do aktualnych 
spraw, poprzez swój komentarz, wyjaśnianie, poprzez 
samodzielne, twórcze wychodzenie poza podręcznik, 
poza program. Niestety nauczyciele za bardzo nasta­
wieni są na samo wpojenie wiadomości podręczniko­
wych, za mało natomiast na ich objaśnienie. Taki sto­
sunek nie sprzyja bynajmniej rozwojowi elementu 
wychowawczego w nauczaniu.

Aktualne zaś zadania szkoły to przede wszystkim 
takie jej zmodyfikowanie, by nauczanie z wychowa­
niem było splecione silnym węzłem, by kierunek tych 
obu procesów odpowiadał dokładnie celom budownic­
twa socjalistycznego. Zmiany w7 szkole dokonują się 
systematycznie, wystarczy wspomnieć o stopniowym 
realizowaniu reformy szkolnej, która m. in. zapewni 
wszystkim obywatelom naszego kraju obowiązkowe 

8-letnie nauczanie w szkole podstawo­
wej. Idzie jednak nie tylko o powszech­
ność 8-latki, nie tylko o większy zasób 
wiadomości, wpojonych w młode umy-

sły. Idzie o zwiększenie akcentu na słowo „wychowa­
nie”, w tej bowiem dziedzinie zmiany następują zbyt 
wolno.

Wskazał na to na XIII Plenum Władysław Gomułka:
„Chodzi także o dokonanie takich przeobrażeń w 

praktyce szkolnej, w organizacji i metodach pracy z 
młodzieżą, aby całokształt poczynań nauczycieli i mło­
dzieży sprzyjał umacnianiu więzi młodego pokolenia 
z partią, z wysiłkiem klasy robotniczej i najlepszych 
sił narodu, tworzących nowe wartości, podstawę dal­
szego rozkwitu naszej Ojczyzny. Dopiero taka atmo­
sfera sprzyjać będzie wychowaniu młodzieży wszech­
stronnie rozwiniętej, zaangażowanej społecznie, ak­
tywnej i twórczej, rozumiejącej znaczenie dokonywa­
nych przemian w Polsce i gotowej do kontynuowania 
rozpoczętego dzieła rewolucji.”

A przy realizacji tego zadania nie można czekać na 
ustawy czy dekrety, nie załatwiają tej sprawy pro­
gramy szkolne czy plany; tu zadecyduje praca i zaan­
gażowanie wszystkich pracujących w szkole i odpo­
wiedzialnych za jej ideowe oblicze: nauczycieli, or­
ganizacji młodzieżowych — ZMS, ZMW, ZHP — i or­
ganizacji partyjnych. Oni przede wszystkim kształtu­
ją postawy młodzieży wobec tego wszystkiego, co się 
w naszym kraju dokonuje i od nich zależy jakie bę­
dziemy mieli nowe pokolenie. Stara to zresztą prawda, 
którą znali już Polacy przed wiekami, gdy mawiali: 
„taka będzie Rzeczpospolita, jakie jej młodzieży cho­
wanie”.

nie od środków, jakimi dysponuje 
twórca.

Jerzy Ziarnik należy bez wątpienie 
do czołówki naszych dokumentalistów. 
Zrealizował już kilkanaście filmów 
krótkomefrażowych, z nich wyróżniły 
się przede wszystkim dwa: „W kręgu 
ciszy”, poświęcony olsztyńskiej panto­
mimie głuchoniemych oraz „Powszedni 
dzień gestapowca Schmidta”, przedsta 
wiający przy pomocy amatorskich zdjęć 
rejestr codziennych czynności szerego­
wego pracownika hitlerowskiego apa­
ratu zbrodni.

Niestety, do swego kolejnego filmu 
„Ziemia Wielkopolska” nie miał Ziar- 
nik od początku szczęśliwej ręki. Po 
pierwsze: jął się tematu, którego „nie 
czuł”, który go ni grzał, ni ziębił. Po 
drugie: nie zadał sobie większego tru 
du przy gromadzeniu materiału archi­
walnego i ikonograficznego. Zastrze­
żenia budzi przede wszystkim błędna 
koncepcja filmu, wyrażająca się w 
zbożnej chęci powiedzenia zbyt wielu 
rzeczy naraz. Utwór nabrał przez to 
znamion powierzchowności i krańco­
wego zobojętnienia, stał się nudną an­

tologią obiegowych opinii i faktów, 
związanych z Wielkopolską: że koleb­
ka państwa, że pruska niewola, że wóz 
Drzymały i wrzesińskie dzieci, a także 
że Wielkopolanie z wszelkich możli­
wych ludzkich cnót umiłowali sobie 
szczególnie oszczędność i pracowitość 
— co daj Boże, amen. Tak więę w 
swojej warstwie informacyjnej film z 
pewnością nie odkrywa Ameryki, po- 
daje do powszechnej wiadomości to, 
co nie budzi najmniejszej wątpliwości 
i co przeciętny mieszkaniec naszego 
kraju wiedział już na podstawowym 
stopniu edukacji.

Z ekranu w pewnym momencie pa­
da takie oto zdanie komentarza: „Ta 
ziemia jest ciągle jeszcze zbyt mało 
znana”. Gorzka to prawda, ale i nie 
najnowsza. W każdym razie po obej­
rzeniu filmu Ziarnika problem pozo- 
staje nadal otwarty.

*

Romuald Zielazek należy do grona 
poznańskich filmowców - amatorów. 
Określenie amator odnosi się oczy­
wiście nie do poziomu, lecz tylko 
do sposobu produkcji, który wy­

W warszawskim 
powstaniu

Są te „Wspomnienia” *).  stano­
wiące udany przykład po­
łączenia własnych wrażeń i 
refleksji z analizą ówczes­

nych dokumentów i prasy powstań­
czej, bardzo cennym przyczynkiem 
do poznania dziejów tej wielkiej 
polskiej tragedii jaką było Powsta­
nie Warszawskie. Pułkownik Józef 
Sęk - Małecki, stary działacz KPP 
i PPR, w dniu wybuchu walk za­
stępca szefa Sztabu Dowództwa 
Głównego AL, ocenia w swych 
„Wspomnieniach” powstanie tak jak 
je widzieli znajdujący się wówczas 
w Warszawie działacze obozu lewi­
cy rewolucyjnej. Warto tu podkre­
ślić, że w bardzo już licznej litera­
turze wspomnieniowej o Powstaniu 
Warszawskim książka Sęka-Małec- 
kiego jest pierwszą pełniejszą próbą 
jego oceny, jaka wyszła spod pióra 
działacza PPR i dowódcy AL, gdyż 
„Chłopcy z naszego miasta” Bożeny 
Puchalskiej i „Ludzie z innego świa­
ta” Edwina Rozłubirskiego dotyczą 
tylko poszczególnych fragmentów 
walk na barykadach.

*) Józef Sęk-Małecki „Armia Ludowa 
w Powstaniu Warszawskim — Wspomnie­
nia”. Warszawa Iskry str. 222. Zdjęcia 
dokumentalne.

znacza przede wszystkim i eksponuje 
moment osobistego ryzyka: artystycz­
nego i finansowego. Filmowiec-amator 
rozlicza się nie z państwem, lecz z 
własną kieszenią, tworząc nieraz mimo 
to dzieła doskónałie, czego najlepszym 
dowodem „Moja /ulica" Zielazka, na­
grodzona najwyższą premią na festi­
walu amatorów w Inowrocławiu, tzw. 
Złotą Mysią Wieżą. Doskonałość obra­
zu Zielazka wynika przede wszystkim 
z wyboru rozsądnego tematu, całkiem 

jjednoznacznie określonego w tytule 
utworu. Zielazek potrafił fu zachować 
szczęśliwą odrębność, właściwą twór­
czości amatorskiej, nastawionej głów­
nie na dokumentalną rejestrację świata 
w którym żyjemy. Poza tym realizator 
uniknął w „Mojej ulicy” błędów spo­
tykanych nierzadko w innych jego fil­
mach: stwarzania pozorów głębi na 
scenariuszowych mieliznach, taniułkie- 
qo a naiwnego psychologizowania, 
prezentowania aktorów, którzy aktora­
mi nie są, są tylko amatorami i grają 
po amatorsku w najgorszym tego sło­
wa znaczeniu. Nie ma bowiem nic gor­
szego w sztuce filmowej nad mariaż 
banalnego scenariusza z banalnym ak­

Wybuch Powstania zaskoczył war 
szawskie dowództwo AL. Pisze o 
tym wyraźnie płk Sęk-Małecki, pod­
kreślając, że jeszcze 30 lipca na od­
prawie oficerów sztabu wykluczono 
możliwość wszczęcia walk w mie­
ście. Dając taką ocenę sytuacji, do­
wództwo Okręgu Warszawskiego 
AL brało pod uwagę dwa czynniki: 
stabilizację sytuacji na froncie 
wschodnim, w której wyniku w 
Warszawie i okolicach nastąpiła 
koncentracja poważnych sił Wehr­
machtu i SS oraz niezawiadom-ienie 
przez KG AK o przygotowaniach do 
powstania AL i innych demokra­
tycznych organizacji wojskowych. 
„Przecież te siły stanowią w samej 
Warszawie, skromnie licząc, kilka 
tysięcy uzbrojonych ludzi. Jakież 
dowództwo mogłoby się ich wyrzec 
przygotowując powstanie” — cytuje 
Sęk-Małecki wystąpienie mjr. Stani­
sława Nowickiego „Felka”, szefa 
Wydziału Propagandy Dowództwa 
Głównego AL.

Jednakże Komenda Główna AK i 
Delegatura Rządu zdecydowały się 
wywołać powstanie mimo nadzwy­
czaj niepomyślnej sytuacji strategicz 
nej, Zadecydowało tu dążenie do 
uchwycenia za wszelką cenę władzy, 
zaszachowania działalności PKWN 
przeciwko któremu prasa AK i De­
legatury wszczęła już pełną niena­
wiści kampanię. Na to, że KG AK 
i Delegatura chciały nadać Powsta­
niu wyłącznie polityczny, zdecydo­
wanie wsteczny charakter zwraca 
także uwagę w wydanych w Pary­
żu w 1962 r. wspomnieniach płk 
Leon Mitkiewicz, który reprezento­
wał Naczelne Dowództwo WP na Za­
chodzie w waszyngtońskim komite­
cie szefów sztabów państw alianc­
kich. Ale w Powstaniu wzięła udział 
od pierwszych jego chwil ogromna 
większość mieszkańców Warszawy. 
Fakt ten przekreślił plan Bora i 
Pełczyńskiego utrzymania powstania 
w ramach demonstracji zbrojnej. 
Zapoczątkowana 1 sierpnia 1944 r. 
o godzinie 16 (godzina „W”) walka 
zamieniła się w masową i uporczy­
wą trwającą dwa miesiące bitwę o 
Warszawę. Nie zdołała ona wpraw­
dzie ani o chwilę przyspieszyć wy­
zwolenia stolicy sprawiła jednak 
wiele kłopotów hitlerowcom i prze­
szła do historii Polski jako trwa­
ły przykład bohaterstwa i ofiarno­
ści bez granic.

Członkowie warszawskiej organi­

zacji PPR i AL od pierwszej chwili 
wzięli udział w Powstaniu organi­
zując własne oddziały lub stając do 
■walki w oddziałach AK. Obok war­
szawskich batalionów AL walczyły 
od 1 sierpnia na Woli, Żoliborzu, 
Starówce i Śródmieściu kompanie 
Polskiej Armii Ludowej gen. Sko- 
kowskiego i Korpusu Bezpieczeń­
stwa pika „Doliwy” (Leona Korzew- 
nikianca). Obradująca 4 sierpnia na 
Starym Mieście narada działaczy 
PPR i RPPS-Lewicy potwierdziła 
słuszność spontanicznego udziału le­
wicy w Powstaniu.

Na stronicach recenzowanej książ­
ki Sęk-Małecki rozwija powstańczą 
epopeę oddziałów AL. Będzie tu o- 
brona barykad na Woli w pierw­
szym tygodniu sierpnia, wspaniały 
udział dwu batalionów7 AL w bojach 
o Starówkę zaznaczony zdobyciem 
przez Czwartaków „Czerwonego 
Domu” i kościoła NMP. Śródmiejska 
kompania AL porucznika „Leszka” 
(Jana Szelubskiego) złożona prze­
ważnie z b. milicjantów RPPS broni 
zbiegu ulic Frascati i Nulli uniemoż 
liwiając Niemcom wdarcie się v 
głąb opanowanego przez powstań­
ców Śródmieścia. „Czwartacy" 
Rozłubirskiego odniosą jeszcze po 
prześciu kanałami do Śródmieścia 
niejeden sukces w walkach o Aleje 
Jerozolimskie.

Na barykadach Powstania zmie­
niał się stosunek żołnierzy AK do 
AL. Z pełnego nieufności, jaki prze­
jawiały wobec AL-owców w pierw­
szym tygodniu walk wolskie oddzia­
ły AK. przekształcił się w braterską 
przyjaźń okrzepłą we wspólnych 
zmaganiach na redutach Starówki, 
Śródmieścia, Żoliborza. Zadecydo­
wało o tym m. in. uznanie dla bo­
jowych zalet oddziałów AL, które 
nie ustępowały w niczym najlepszym 
batalionom harcerskim. Musiała dać 
temu wyraz nawet KG AK odzna­
czając dwóch oficerów AL Krzyża­
mi Virtuti Militari, a szereg żoł­
nierzy i oficerów Krzyżami Walecz­
nych.

Z inicjatywy PPR powstały w to­
ku Powstania Połączone Siły Zbroj­
ne jednoczące AL, PAL i KB. W 
trzeciej dekadzie września zostało 
utworzone Powstańcze Porozumie­
nie Demokratyczne, w którego skład 
— obok PPR — weszły: Centralny 
Komitet Ludowy, Rada Obrony Na­
rodu i Centralny Komitet Młodzie­
ży. Pozyskanie dla idei Polski Ludo­
wej organizacji reprezentujących 
szeroki wachlarz ugrupowań demo­
kratycznych, socjalistycznych i syn- 
dykalistycznych stanowiło poważny 
sukces polityki PPR.

Sęk-Małecki pisze z uznaniem o 
tych dowódcach AK, którzy — jak 
pik „Wachnowski” (Karol Ziemski) 
na Starówce, czy ppłk „Sławbor” 

. (Jan Szczurek) w Śródmieściu — od­
nosili się przychylnie do AL, kieru­
jąc się tu wyłącznie podyktowany­
mi przez patriotyzm zasadami żoł­
nierskiej lojalności. Również w po­
stępowaniu właściwego dowódcy 
Powstania gen. bryg. „Montera" 
(Antoniego Chruściela) brały nieraz 
górę patriotyczne pobudki. Nie po­
trafili się oni jednak wyrwać z krę­
gu polityki „Londynu” i spod naci­
sku propagandy BiP. Toteż gen. 
„Monter” odrzucił wysuniętą 20 
września przez Dowództwo Połączo­
nych Sił Zbrojnych propozycję pod­
jęcia natarcia ze Śródmieścia na 
Czerniaków w celu połączenia się 
z walczącymi tam oddziałami I Ar­
mii WP.

„Armia Ludowa w Powstaniu 
Warszawskim” to książka, która nie 
tylko rozszerza naszą wiedzy o 
dniach Powstania, ale także skłania 
do zawsze aktualnych refleksji 3 
przemyślać.

torstwem. Rodzi się wtedy twór dzi­
waczny, swoista odmiana teatru cieni, 
gdzie kłoś się porusza i coś się dzieje, 
ale niezupełnie wiadomo dlaczego, 
chyba tylko dla wyłącznej uciechy sa- 
mych realizatorów. Można taki obraz 
prezentować w gronie rodziny i prz/' 
jaciół, objaśniając go komentarzem na 
żywo: o, „patrzcie, tu stoi Kizia, obok 
siedzę ja, a łam szczeka piesek są­
siadki.

„Moja ulica” podtrzymuje i rozwija 
dobrą tradycję wcześniejszego 
Zielazka, zatytułowanego „Stacja • 
„Moja ulica”, ło reportaż z ulicy W' 
baki, w krótkich migawkach opisujący 
życie domów i ludzi. Dokumentalna 
formuła stanowi tu jednak zaledwie 
punkt wyjścia. W miarę oglądania h'- 
mu ogarnia nas tkliwość i bezmierne 
wzruszenie: spiętrzenie kolejnych córa 
zów deje nam jakieś cudowne połą­
czenie brzydoty, powszedniości i rO" 
mantyzmu. Kamera spogląda na swia 
z czułością, nicledwie pieści szare, o 
rapane mury, wąskie okna i ukazują­
cych się w nich ludzi. Dzieje się c0S

Dokończenie na str. 2



DARIUSZ PIĄTKOWSKI,

„RAKIETA"

Od własnego korespondenta

STARTUJE
Z MOSKWY

Propozycja była nęcąca — po­
dróż autentyczną „Rakietą”, 
co prawda nie kosmiczną, lecz 
...pasażerskim statkiem z pod­

wodnymi skrzydłami.
Trasa — też nie byle jaka: zwie­

dzenie moskiewskiego węzła wodne- 
g0 __ portu Pięciu Mórz i magistra­
li łączącej Moskwę z Wołgą.

Odpłynęliśmy, a może lepiej: wy­
startowaliśmy z tzw. Portu Połud­
niowego i „Rakieta”, wyposażona w 
dwa potężne silniki, prawie od razu 
rozwinęła szybkość ponad 60 km/ 
godz. Dziwne to uczucie — obserwo­
wać z pokładu statku, jak w tyle po 
zostają wyprzedzane przez nas sa­
mochody, mknące po nadrzecznym 
bulwarze.

Ale chyba nie to w owej podróży 
było najbardziej interesujące. Trze­
ba na wstępie odnotować informa­
cję, jakiej udzielił mi przedstawiciel 
Wołżańskiej Że­
glugi Rzecznej — 
K. Korotkow. Z 
jego słów wynika, 
że w najbliższych tygodniach ze 
stoczni w Gorkim — gdzie dla ra­
dzieckich rzek zbudowano dotych­
czas m. in. 24 „Rakiety” — przeka­
zane zostaną do Gdańska dwa sil­
niki dla budowanych w Polsce po 
raz pierwszy,” „wodolotów”.

Te jednostki, które wypłyną na 
Odrę, na Zalew Szczeciński, łącząc 
Szczecin ze Świnoujściem, otrzyma­
ją właśnie takie same „rakietowe” 
motory,

„Rakieta”, to pierwsza próba bu­
dowy „latających statków” podjęta 
w ZSRR. Są to jednostki niewielkie, 
przystosowane do krótkich raczej 
rejsów, zabierają kilkadziesiąt osób. 
Obecnie buduje się już większe, szyb 
sze „Meteory”, zabierające 150 pasa­
żerów i rozwijające prędkość 70 km/ 
godz. oraz „Mewy” — przystosowa­
ne do długich tras i których szyb­
kość, dzięki silnikom odrzutowym, 
przekracza 120 km/godz.

Wszystkie te „latające statki” z 
podwodnymi skrzydłami, to dzieło 
stoczniowców z Gorkiego. W naszej 
podróży,^trwającej prawie cały dzień 
spotkaliśmy też wiele innych jedno­
stek o „zwykłym”, śrubowym napę­
dzie.

Ruch na rzece Moskwie, na kana­
le łączącym Moskwę z Wołgą oraz 
na samej Wołdze — ogromny. Statki 
idą w konwojach, szybkość dość du­
ża, mimo 11 śluz, które trzeba „po­
konać” na tym szlaku.

Najwięcej mijanych przez nas stat 
ków płynęło z ładunkami do stolicy.

ALIMENTY 
I POMOC 

SPOŁECZNA
To tytuł progra­

mowego niejako 
artykułu w najnow­
szym numerze „Pra 
*• i Życia”. Autor
~ Andrzej Zbroja — porusza sprawę egzekucji alimen­
tów, które w wielu przypadkach irudne są do ściągnięcia 
nawet z prawomocnym wyrokiem sądowym. Dużo miejsca 
zajmuje omówienie działalności sekcji pomocy alimenta­
cyjnej przy radach wojewódzkich Polskiego Komitetu Po­
mocy Społecznej. PKPS zwrócił się z pismem do Ministra 
Sprawiedliwości.

„Uzyskana odpowiedź — czytamy w artykule — pozwala 
na optymizm. Okazuje się bowiem, że Ministerstwo dokonało 
Wielu istotnych posunięć zmierzających do poprawy obecnej 
sy uacji, że wymienię tylko wzmożony nadzór wizytatorów 
"ad działalnością sądu, zwiększenie stanu etatowego komor­
ni ow, bardzo wnikliwą kontrolę ich pracy. Są ponadto oba- 

Przy5°towaniu wytyczne Sądu Najwyższego w spra­
wach alimentacyjnych, które niewątpliwie będą miały po- 
trud”y wpływ na tok postępowania (...) Im poważniejsze są 
cv ^°SC1’ na jakie napotykają w swojej pracy sekcje pomo- 
chodza*^” acyjncJ’ większa zasługa ludzi, którzy przy- 
tuacii 7 POIł1°cą kobietom, znajdującym się w ciężkiej ,sy- 

J > a nie umiejącym sobie poradzić”.

PROCES HANSA GLOBKEGO

sarny1m "Umerze „Prawa i Życia” całą kolumnę 
wiadomo00 7ac*' * procesu Globkego, który — jak już 
karo dnżv ? -azany zosłał przez Sąd Najwyższy NRD na

* Pozbawienie obywatelskich 
P °n°rowych do końca życia

„Sąd Najwyższy stwierdził y *
usiłował spełniać usługi 7 czytamy ~ ze Globke zawsze 
i wspierać jego agr^™" 7 SyStemU fa^owskiego 
i eksterminacji obywateli źva7 7. Przy GJ prześladowaniu 
nież przy zbrodniczej iL1Uvc?7 pocho?zenia’ Jak rów' 
byl jedynie podporządkowany F^Jmanlzacylnel Globke nie 
i własne poczynania czynił u k 7 pyzez w ykładnię ustaw 
Przeciwstawiając się tezom obrony surowymi
że Globke musi być traktowany nie iak Najwyzszy wskazał, 
hkn a . ,y le Jako pomocnik, leczjako współsprawca świadom;,. - ,
śladowaniach Żydów i mordzie na ł h*3,13^0^ W prze‘
działalności Globkego tkwiły najniższe ° 7 1 podstaw
ska nienawiść rasowa i nienaw 7 7bUÓki ~ fa^y®t®w- 

“Wisc (...) do narodow”.

DWA OBLICZA WESTERNU
Dwutygodnik literacki „Współczesność” w komentarzu

nad zjawiskiem niesłabnącej popularności tego gatun­
ku filmowego. Autor twierdzi, że kilkunastolatki mogą cho­
dzie na western po kilka razy i zawsze z jednakowym za­
ciekawieniem spoglądają na ekran, przyswajając sobie na-

sposób poruszania się bohaterów. Ale nie o to Ha 
drianowi chodzi. Pretekstem do komentarza jest ostatni

western z Marlonem Brando pt. „Dwa oblicza zemsty”, 
który autor zaliczył do szmiry.

„Marlon Brando zrewidował western przez „odwrócenie”. 
Dawniej szeryf był charakterem białym; bandyta — czarnym. 
Zrobimy inaczej: postawimy przeżyty schemat na głowie; tru 
dno byłoby z bandyty uczynić anioła, ale bandyta może być 
człowiekiem sympatycznym, z tzw. odruchami ludzkimi; ka­
nalią do szpiku kości zdeprawowaną okaże się szeryf”.

Zaliczenie westernu „Dwa oblicza zemsty" do szmiry jest 
chyba trochę pochopne. Oglądaliśmy ten film i — przy­
znać trzeba — że daje widzowi coś do myślenia. Jak na 
western to już i tak dużo.

DZIECKO PRZED SĄDEM

Na łamach „Faktów i Myśli” Urszula Łączkowska publi­
kuje reportaż pt. „Przed sądem”, poświęcony przestęp­
czości nieletnich. Autorka omawia środki wychowawcze po­
zostające do dyspozycji sądu: oddanie pod dozór odpo­
wiedzialny rodziców, oddanie pod dozór kuratora sądo­
wego, dom wychowawczy lub zakład poprawczy; stwier­
dza. że te środki budzą wiele wątpliwości.

„W całym kraju pracuje zaledwie 123 kuratorów sądowych 
zajmujących się zawodowo i etatowo tym zagadnieniem. 
Wszyscy pozostali — a jest ich w kraju 3 000, powoływani 
są na zasadach honorowego obowiązku społecznego. Otaczać 
mają oni opieką 20 000 dzieci, które zostały skazane przez 
sąd. Są to ludzie bardzo zacni, o dużym ładunku dobrej wo­
li, ale nie zawsze w dostateczny sposób przygotowani do 
spełniania funkcji, którą im się powierzyło”.

Te i inne mankamenty postępowania z nieletnimi w jakiś 
sposób może usunąć, ale — nie bądźmy optymistami — tyl­
ko częściowo, nowa ustawa o trybie postępowania z nie­
letnimi, która niebawem wejdzie pod obrady Sejmu.

ROLNICTWO — PUNKT NEWRALGICZNY
Na łamach „Polityki" Józef Smietański rozmawia z prze­

wodniczącym Komisji Sejmowej Rolnictwa i Przemysłu Spo­
żywczego Tomaszem Malinowskim. W rozmowie, zatytuło­
wanej „Rolnictwo: newralgiczny punkt gospodarki", porusza 
się aktualne tematy lego bardzo ważnego działu naszej 
gospodarki. Oto fragment wypowiedzi T. Malinowskiego 
o nawozach mineralnych:

„Od lat mówi się o potrzebie wapnowania gleby (...) jed­
nakże z realizacją nie jest najlepiej. Rolnictwo nie dostaje 
przewidzianej ilości wapna (...) Albo problem wody amonia­
kalnej (...) Na całym świecie rośnie zużycie tego typu che­
mikaliów (...) Jednakże potrzebne są urządzenia do rozpry­
skiwania wody amoniakalnej (...) Konieczne są również spe­
cjalne cysterny do przewożenia amoniaku z zakładu na wieś 
(...) Chemia gotowa jest dostarczyć amoniak w stanie płyn­
nym, ale sprawą transportu powinien się zająć (...) resort 
rolnictwa”.

W wywiadzie mówi się o realizacji uchwał XII Plenum 
KC, o pracy Komisji Sejmowej, o takich zadaniach jak: 
urządzenia komunalne na wsi, studnie, wodociągi, łaźnie, 
przedszkola. Ponieważ rolnictwo słało się oczkiem w gło­
wie nawet zatwardziałych mieszczuchów, radzimy przeczy­
tać len wywiad.

LEKTOR

Duże wrażenie zrobiła na mnie ka­
rawana — 15 barek wypełnionych 
stojącymi obok siebie nowiutkimi 
„Wołgami”. To kolejny transport 
taksówek dla stolicy z fabryki w
Gorkim.

W tej chwili prawie 20 procent 
wszystkich towarów dostarczanych 
do Moskwy i stąd wywożonych kie­
ruje się drogą wodną. Ostatnio za­
padły decyzje o budowie następnych 
stołecznych portów i odnóg kanału, 
aby procent ten zwiększyć, co naj­
mniej do 40.

Jest to możliwe, dzięki wybudowa 
niu w latach 1932—1937 „Kanału im. 
Moskwy” liczącego 128 km i łączą­
cego stolicę z tzw. zbiornikiem Ry­
bińskim i Uglijskim na Wołdze. Rze 
ka Moskwa — dawniej niepozorna, 
o głębokości około 1,2 m, na znacz­
nym odcinku w ogóle znikła, a na 
jej miejscu powstała nowoczesna 
magistrala, po której pływać mogą 
statki o zagłębieniu 3,65 m i ładow­
ności do 5 tys. ton. Zresztą cały sy­
stem rzeki Moskwy oraz Wołga, Oka 
i północna trasa wodna ze stolicy do 
Leningradu mają już tę samą głębo­
kość.

Dzięki kanałowi całkowicie też 
pokryto — ze znaczną rezerwą — za 
potrzebowanie rozbudowującej się 
stolicy na wodę. Od chwili przekaza 

nia kanału do eks­
ploatacji moskwi- 
ćzanie otrzymali z 
Wołgi tą trasą po­

nad 21 miliardów m" wody.
Woda dla miasta, zbiorniki — 7 

sztucznych jezior, które powstały 
przy kanale i są wykorzystywane, 
jako ośrodki sportowo-wypoczynko- 
we, „rzeczne tramwaje” kursujące 
po stolicy z regularnością Metra, 
transport milionów ton towarów 
oraz przewozy pasażerskie — blisko 
10 min. osób rocznie — na trasach 
nawet tak odległych, jak do Ufy, A- 
strachania czy Permu, to wszystko 
rezultat realizacji Portu Pięciu Mórz.

Obecnie przez system uregulowa­
nych rzek i nowych kanałów Mos­
kwa ma wodne połączenia z Bałty­
kiem, Morzem Białym, Czarnym, 
Kaspijskim i Azowskim.

A już wkrótce trasy te dostępne 
będą nie tylko dla „Rakiet”, „Mete­
orów” czy innych rzecznych jedno­
stek pasażerskich i towarowych.

Trwa bowiem obecnie w gorkow- 
skiej stoczni budowa pierwszej serii 
statków rzeczno-morskich. Pierwszy 
typ, to jednostki o nośności około 
2700 ton — czyli mniej więcej takie, 
jak nasz pełnomorski rudowęglo- 
wiec SS „Sołdek”. Projektuje się 
także następny typ — dwukrotnie 
większy.

Niedaleki jest więc dzień, kiedy 
wprost do Moskwy zawijać będą mo 
gły statki płynące z dalekomorskich 
portów.

Wakacyjne odkrywanie Polski
Warmia i Mazury, Pomorze, 

Ziemia Lubuska, Śląsk — 
nie tylko walory turystycz­
ne tych regionów przyciągają 

tutaj ludzi. Miliony indywidualnych 
powiązań — pokrewieństwo, zawar­
te znajomości, przyjaźnie, decydują 
o tym, że dla coraz większej liczby 
osób w Polsce zasłyszane w radio 
czy przeczytane w prasie sformuło­
wanie „ziemie zachodnie i północ­
ne” wywołują w pamięci przypom­
nienie oglądanych tam krajobra­
zów, zwiedzanych miast, spotka­
nych ludzi. Z punktu widzenia soc­
jologicznego kierunek owych „wa­
kacyjnych wędrówek ludów” to nie 
tylko zjawisko związane z rekre­
acją sił społeczeństwa, to również 
potwierdzenie i ugruntowanie inte­
gracji ziem nadodrzańskich i nad­
bałtyckich z resztą obszaru naszego 
kraju, integracji obejmującej tu 
również owe miliony indywidual­
nych kontaktów.

Znajomość tych ziem stanowi 
bardzo istotny moment w społecz­
nej edukacji przeciętnego obywa­
tela naszego kraju. Następuje wte­
dy bowiem konfrontacja rzeczywi­
stości z posiadanymi wiadomościa­
mi o odbudowie i rozbudowie tych 
ziem, poznawanie ich piękna, wy­
kształcenie emocjonalnego stosunku 
do nich. Szczególnie jednak liczą się 
osobiste kontakty z mieszkającymi 
i pracującymi tu ludźmi, obserwa­
cja zwykłej codzienności, zauważe­
nie jej podobieństwa do życia we 
własnym środowisku. Jeśli mówi­
my, że procesy integracji między 
ziemiami zachodnimi, a tzw. obsza­
rami dawnymi dokonały się już w 
pełni na płaszczyźnie politycznej, 
gospodarczo - społecznej, natomiast 
obserwujemy — co dla socjologa i 
psychologa jest zresztą w pełni zro­
zumiałe — pewne opóźnienie tego 
procesu w dziedzinie świadomości 
społecznej, to moment uprzytomnie­
nia sobie tego podobieństwa jest 
niezwykle istotny dla przyspiesze­
nia dojrzewania owej świadomości.

Ilekroć dyskutuję z kimś, czy pi- 
szę o tym zagadnieniu, przypomina 
mi się rozmowa z młodym inżynie­
rem, który wybrał się na spływ ka­
jakowy po Odrze. „Czy uwierzy 
pan — zwierzał się po powrocie — 
że było to dla mnie nie tylko tury­
styczne przeżycie? Nie znałem zu­
pełnie Odry, ani ziem leżących po 
jej brzegach. Do dziś jestem pod 
wrażeniem piękna krajobrazu. Ale 
wie pan co najbardziej zapamięta­
łem? Zwyczajność tej rzeki; rzeki, 
w której ludzie się kąpią, po któ­
rej płyną barki, na brzegach której 
pasą się krowy, rzeki, która jest 
podobna do wielu innych rzek 
Polsce. Rzecz jasna, to wszystko 
wiedziałem i dawniej, ale uprzed­
nio zawsze słowo Odra wiązało się

JERZY KUŁTUNIAK

u mnie ze skojarzeniem natury hi­
storycznej, czy polityczną treścią 
sformułowań o Odrze, jako rzece 
granicznej. Teraz obok racjonal­
nych skojarzeń pojawiły się także 
bardzo emocjonalne”. Inżynier li­
czył lat trzydzieści i bynajmniej nie 
był — jak się to popularnie mówi 
— „romantykiem”. Urzekł go po 
prostu fakt „odkrycia” Odry, jako 
zwykłej rzeki, pięknego elementu 
krajobrazu Polski.

Co roku, od lat, dziesiątki, setki 
tysięcy, miliony turystów i wczaso­
wiczów przybywających z różnych 
zakątków kraju na Warmię i Mazu­
ry, Pomorze, Ziemię Lubuską i 
Śląsk, dokonują takich odkryć. 
Żadne ankiety socjologiczne, dzien­
nikarskie wywiady, relacje samych 
uczestników nie są w stanie ująć 
tego zjawiska. Ale jest to kon­
kretna wartość społeczna przejawia 
jąca się chociażby w fakcie zwięk­
szającego się z roku na rok zainte­
resowania, nawet wśród mieszkań­
ców województw położonych w cen 
trum i na południu kraju, literaturą 
poświęconą problematyce tych 
ziem.

W tych osobistych spotkaniach z 
tymi ziemiami <kwi jeszcze jedna 
szansa: przekonania się na własne 
oczy o oszczerstwach, dyktowanych 
beżsilną wściekłością, a wypisywa­
nych w rewizjonistycznej prasie 
zachodnioniemieckiej na temat na­
szych ziem zachodnich i północ­
nych. Nie wiem ilu wczasowiczów 
i turystów przewinie się w roku 
bieżącym przez Kołobrzeg, ale przy 
puszczam, że będzie ich kilkadzie­
siąt tysięcy. Będą oni mieli pełną 
możność przymierzenia do rzeczy­
wistości bredni wypisywanych na 
temat tego miasta przez „Deutsche 
Zeitung”, a głoszących, że wśród 
gruzów żyje w Kołobrzegu zaledwie 
13 tysięcy mieszkańców, że na bu­

Z KSIĄŻKĄ NA TY

EUGENIUSZ PAUKSZTA

Z przekładów
7acznę od nowej pozycji 

świetnej serii PIWu, „Z 
jednorożcem”. Ukazało się tam 
opowiadania Par Lagerkvista „Gość 
w rzeczywistości”. Wybitny pisarz 
szwedzki w utworze tym bardzo 
realistycznie uwypuklił szereg mo­
mentów autobiograficznych, bunt 
młodego chłopca przeciw ięchła- 
wej atmosferze ukochanego domu 
rodzinnego, podłoże przyszłych 
nieustannych konfliktów, nawraca­
jących pytań o sensie życia.

„Ossolineum” wydało w ramach 
„Biblioteki Narodowej" wybór 
„Opowieści Kanterberyjskich" Ge- 
offrey Chaucera w 
dobrym przekła­
dzie Heleny Pręcz 
kowskiej i ze
świetnym wstępem Małgorzaty 
Schlauch. Chaucer to najwybitniej­
szy poeta angielski wieku XIV, znaw 
ca wszystkiego, co najlepsze w kul 
turze średniowiecznej, ale już po­
datny na wczesne pierwiosnki wło­
skiego renesansu. Dyplomata, po­
dróżnik, dobrze znał współczesny 
sobie świat i sfad jego wiersze to 
nie tylko sprawa urody literackiej, 
ale i przyczynek do studium epoki. 
Lekturę ułatwiają doskonałe ko­
mentarze Witolda Chwalewika.

Jest dużą zasługą „Czytelnika”, 
że doprowadził do wydania świet­
nej powieści pisarza amerykańskie­
go Thomasa Wolfe „Spójrz ku do­
mowi, aniele". Faulkner stawia 
Wolfeego na pierwszym miejscu 
wśród pisarzy amerykańskich, może 
dlatego, że podobnie jak on sam, 
Wolfe stawiał sobie za cel opisać 
Amerykę taką, jaka się mieści w 
granicach doświadczeń jednego 
człowieka. Żal, że pisarz odszedł 
tak młodo i dzieła swojego nie 
mógł dokończyć. Ale i pozostała 
spuścizna świadczy o olbrzymim

Dwa fdmy 
— dwie postawy

Dokończenie ze str. 1
podobnego, jak w stosunkach między 
ludźmi: jeżeli spojrzeć na nich z mi­
łością, to nawet najbrzydsi zyskują na 
urodzie. Obok troskliwie komponowa­
nych zdjęć Andrzeja Strzeleckiego ist­
nieje w „Mojej ulicy" drugi ważny 
komponent nastroju, mianowicie nie­
zwykle prosta i subtelna muzyka Józe­
fa Skrzypczaka, wykonywana na ustnej 
harmonijce. Szkoda tylko, że realiza­
torzy nie podarowali sobie dość tan­
detnej deklamacji pięknego skądinąd 
wiersza Zbigniewa Herberta: to pre­

downictwo mieszkaniowe otrzyma­
ło miasto... 9,5 miliona złotych, że 
istnieje zakaz opuszczania miasta 
przez mieszkańców itp. itp. I po­
myśleć, że tego rodzaju bzdury wy­
pisuje się o mieście, które mimo 
zniszczeń wojennych sięgających 85 
proc.. budynków w mieście, liczy 
dziś 21 tys. stałych mieszkańców, w 
którym od czterech lat na samo bu­
downictwo mieszkaniowe, nie licząc 
olbrzymich inwestycji na uzdrowi­
ska, budownictwo komunalne itp., 
przeznacza się co roku 120 min, zł., 
o mieście, które zostało objęte spec­
jalną uchwałą Rządu o odbudowie. 
Efekty tych faktów widać już przy 
pierwszym zetknięciu się z tym 
miastem. Zobaczy je w bieżącym 
roku owe kilkadziesiąt tysięcy 
wczasowiczów z całej Polski. Tury­
styczny przyczynek do politycznych 
refleksji.

Ale nie tylko do refleksji dla nas, 
Polaków odpoczywających po cało­
rocznej, trudnej pracy, na którejś 
z plaży naszego ponad pięćsetkilo- 
metrowego Wybrzeża, nad jednym 
z mazurskich jezior, w uroczych za­
kątkach Ziemi Lubuskiej czy w Su­
detach. Podobnie jak w latach 
ubiegłych, tak i w tym roku zwie­
dza nasz kraj wielotysięczna rzesza 
turystów zagranicznych. Jest wśród 
nich wielu ludzi przygnanych tu 
ciekawością dowiedzenia się jak 
pracujemy, jak żyjemy. Szlaki ich 
wędrówek wiodą także przez ziemie 
nadodrzańskie i nadbałtyckie. Po­
kazujemy naszym gościom Polskę 
na co dzień, w której wszystko, co 
dobre, bierze się z ciężkiej pracy 
całego narodu, pokazujemy im Pol­
skę zjednoczoną na zawsze w etnicz 
nych granicach między Odrą i Bu­
giem.

Dla wielu z nich te, osobiste spot­
kania z naszym krajem stanowić 
będą również odkrycia.

talencie, wspaniałej obserwacji, 
frapującej pamięci. Z tych elemen- 
fów uzupełnionych talentem rodzi 
się prezentowana powieść, nieco 
choałyczna, z niedbałą konstrukcją 
a przecież frapująca, zaskakująca, 
odsłaniająca niejedno zupełnie no­
we. Pełniejszych barw nabiera 
Ameryka w świetle tego dzieła, 
staje się bardziej zrozumiała w 
przemieszaniu w niej zła i dobra 
w najdziwaczniejszych proporcjach. 
Ameryka i jej ludzie, których Wol­
fe potrafi ukazać w psychologicz­
nie skończony sposób. Świetna 
książka, choć chwilami zarazem 
nieco nużąca. Widocznie w niczym 
nawet w doznawaniu odczuć este­
tycznych, nie może być pełni.

Do frapujących, mało znanych 
kart z problematyki wojennej wpro 
wadza nas Jan de Hartog w powie­

ści „Mary" („Czy­
telnik"), będącej 
literackim ukaza­
niem dziejów ho­

lownika płynącego w konwoju an­
gielskim na trasie Reykjavik, Mur­
mańsk, Montreal. Rzadko kiedy 
można się spotkać z ukazaniem 
przez dramat wydarzeń, psycholo­
gicznych odczuć ludzkich takich, 
jak strach i odwaga, jak poczucie 
samotności i odradzanie się przez 
pełnię zrozumienia istoty brater­
stwa załogi.

Rzadko trafiają do nas przekłady 
z literatury rumuńskiej, tym więcej 
cenić trzeba zasługę PIW-u, który 
przekazał czytelnikom powieść 
Camila Petrescu „Ostatnia noc mi­
łości, pierwsza noc wojny", stano­
wiącą jeden z najciekawszych i naj 
mocniejszych literackich protestów 
przeciwko wojnie. I nieważne jest, 
że za tło łego protestu autor obiera 
wydarzenia I wojny światowej, 
chodzi o jakiś wielki humanistyczny 
bunt, o jego siłę i prawdziwość. 
Powieść Petrescu nie należy do 
najłatwiejszych, trudna jest jej 
warstwa psychologiczna, ale korzy­
ści tej lektury przeważają wszelkie 
braki.

tensjonalne gaworzenie psuje nieco 
wewnętrzną czystość i mąci stylistycz­
ną jednorodność filmu.

Spotykałem już przeróżne opisy na­
szego miasta, ale żaden z nich nie 
wywarł na mnie takiego wrażenia, jak 
właśnie „Moja ulica” Zielazka, Strze­
leckiego i Skrzypczaka. Jeżeli być mo­
że za lał kilkadziesiąt obejrzy kłoś 
ten film, to w ciągu kilkunastu minut 
dozna wielkiej radości, a także dowie 
się dwu ważnych rzeczy: jak wygląda­
ła w roku 1962 jedna z ulic Poznania 
oraz — co ważniejsze — że w tym 
samym czasie żyli tu ludzie, którzy 
swoje miasto bardzo kochali i uważali 
je za najpiękniejsze ze wszystkich 
miast na świecie.
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